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nie 


czerw 


w Lond 


między W. 
taiu, kó 
tat przymierza w Tae przeciw hitle- 


rowsk 

com w Europie oraz 
jemnej pomocy po wojnie” 
tatu ujęta jest w 8 punktach. 


1. Obie strony zobowiązują się do- 
udzielania ie wzajemnie pomocy 
wojskowej kiej innej w wojnie 
przeciw hitlerowskim Niemcom i ich 
sojusznikom w Europie. 2. Obie strony 
zobowiązują się nie nawiązywać TO- 
kowań z Niemcami hitlerowskimi ani 
żadnym innym rządem niemieckim, 
który nie wyrzeknie się agresji, jako 
narzędzia polityki; obie strony zobo- 
wiqzują się do nieprowadzenia roko- 
wań, ani zawierania zawieszenia bro- 
ni lub pokoju z Niemcami oraz z któ- 
rymkolwiek ich sprzymierzeńcem bez 
wzajemnego porozumienia się. 3. Obie 
strony zobowiązują się dążyć do utwo- 
rzenia systemu zbiorowego bezpieczeń 
stwa i powołać do tej współpracy in- 
ne państwa; dopóki system bezpie- 
czeństwa zbiorowego nie zostanie zor- 
ganizowany — obie strony przedsię- 
brać będą wszelkie środki, celem nie- 
dopuszczenia do pogwałcenia pokoju 
przez Niemców lub ich sojuszników. 
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dyby po Kae jedna z układają- 
się s została -uwikłana w 
z Niemcami lub 
mkolwi z państw, które wraz 
iemcami dopirala się napaści 
Europie, — druga strona udzieli jef 
wszelkiej możliwej pomocy wojskowej 
innej; zobowiązanie to ważne będzie 
lat dwadzieścia lub do czasu powsta- 
ia w Europie systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa. 5. Obie strony, mając 
na uwadze bezpieczeństwo własne 
oraz bezpieczeństwo państw innych 
zobowiązują się we współpracy swej 
przestrzegać dwóch następujących za- 
sad: a-nie szukać zdobyczy terytor- 
jalnych dla siebie, b-nie mieszać sią 
do Spraw wewnętrznych innych 
państw. 6. Obie strony zobowiązują 
się do udzielania sobie pomocy gospo- 
darczej. 7. Żadna ze stron nie pizystą- 
pi do układu lub koalicji, skierowanej 
przeciw stronie drugiej. 8. Wymiana 
dokumentów ratyfikacyjnych nastąpł 
w Moskwie w najbliższym czasie. 


Komunikat urzędowy brytyjski, ogła- 
szając treść zawartego przymierza, 
min. podał następującą uwagę: „Obie 
strony dążą do całkowitego  porozu- 
mienia się co do koniecznaści utwo= 
rzenia drugiego frontu w Europie jesza 
cze w 1942 r. W rozmowach na ten te- 
mat brali udział komisarz Mołotow: 
ambasador ` Majski, gen.  Ignatjew; 
kontradmirał Siemionow, oraz ze stro- 


ojenne 
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prem. Churchill, min. 
Eden i brytyjscy szefowie sztabu”. 
Zaś we wstępie traktatu przymierza 
znajduje się m. in. następujące zdanie: 
„jego Królewska Mość.. oraz  Prezy- 
den Rady Komisarzy Ludowych... prag- 
ną dać wyraz obopólnej chęci współ- 
pracy z innymi państwami przy zawie- 
raniu pokoju na podstawie zasad, u- 
stalonych w deklaracji zwanej Kar- 
tą Atlantycką z dnia 15 sierpnia 1941 
r... które to zasady, przyjęte zostały 
również przez rząd ZSRR”. 

* Komunikat urzędowy wydany w Wa- 
zawarciem 


ny brytyjskiej 


szyngtonie w związku z 
paktu angielsko-sowieckiego, zawile- 
1a min. następujące zdanie: „Rząd 


i naród Stanów Zjednoczonych całko- 
wicie popiera inicjatywę anglo-sowie- 
cką co do wyzwólenia i przebudowy 
Eutopy według zasad, wyrażonych w 
Karcie Atlantyckiej, podpisanej w ro- 
ku ubiegłym przez prem. Churchilla 
i prez. Roosevelta”. 


Go traktat oznacza? 


jak to zwykle bywa, jawnemu trak- 
tatowi przymierza towarzyszą 
wiązania tajne. Tych zobowiązań taj- 
nych oczywiście świat nie zna. Znamy 
kierunek, w jakim przymierze 
zmierza — nie znamy konkret 
nych, które dopiero w pełnym świe- 
dle pokozują wartość przymierza. Dla- 
tego też niżej podana ocena jest po? 
dobna do określania zarysów budow- 
li, ledwo widocznej za mgłą. 

Korzyści Sowietów z zawratego trak- 
tatu sq korzyściami bieżącymi. Ro- 
sja musiała uzyskać od W. Bryanji zo- 
bewiąqzania do znacznie większego niż 
dotąd udziału w walce; czy polega to 
na zobowiązaniu do utworzenia. fron- 
tu w zachodniej Europie już w 1942 r. 
— nie jest pewnem. W każdym razie 
jakieś poważne zobowiązania wojen- 
ne być muszą — gdyż inaczej nle da- 
łoby się wytłomaczyć ogromnej ustęp- 
liwości Sowietów na rzecz żądań po- 
wojennych Anglji. Sowiety — uznaw- 
szy zasady t.zw. Karty Atlantyck ej — 
(punkt 5 trakiatu), zobowiązały się tym 
samym do ograniczenia zasięgu 
swych wpływów powojennych w Eu- 
ropie wyłącznie do linji swej granicy 
zachodniej i uznały tym samym pierw- 


pie: 


zobo- 


szeństwo Angljiw całej Euro- 
inaczej niż tak właśnie nie 
można tiomaczyć zobowiązania obu 
stron do szanowania ustrojów wew- 
nętrznych i nienaruszalności granic 
państw europejskich. 


jednym z ważniejszych punktów 
umowy — jest pkt. 3, z którego można 
wnioskować, że sojusznicy przewidują 
do rozgromieniu Niemiec — dłuższy 
okres „pokoju zbrojnego”, w czasie 
którego czynione mają być w Europie 
gruntowne „porządki”, a ich charakter, 
być może, omówiony został w umo- 
wach tajnych. 


interesy Polski 


Z polskiego punktu widzenia nowy 
traktat nie daje powodu ani do zado- 
o co wniosko- 
wać możemy z jego ogłoszonej treści 


szej sytuacji politycznej, jaka zaist- 
niała od czasu wejści Sowietów do 
wojny. Oczywiście — pkt. 5 paktu jest 
dla nas ważny i cenny. Niestety — bę- 
dzie on tak samo jak umowa polsko- 
sowiecka z lipca 1941 r. w sposób per- 
fidny iłomaczony przez Rosję na-na- 
szą niekorzyść, a dyplomatom sowiec- 
kim nie zabraknie „zręczności“ w udo- 
wadnianiu, że treść plt. 5 paktu właś- 
nie odnosi się, jeśli chodzi o granicę 
polsko-sowieckq, do granicy bużań- 
s k i e j. Krótko: przymierze anglo- 
sowieckie pozostawia sprawę granicy 
polsko-sowieckiej w zawiesze- 
NZL 


Ga 


me 

Premjer Sikorski skorzystał z p erw- 
szej sposobności, aby zadokumento- 
wać, że Polska nie ma zamiaru podda- 
wać w wątpliwość granicy traktatu 
ryskiego. Mianowicie w swym oświad- 


czeniu, wydanym z okazji zawarcia 
traktatu anglo-sow., po gratulacjach 
dla obu stron — stwierdza: „Specjal- 


nie Rząd Polski wyraża swe zadowole- 
nie, że układ brytyjsko-sowiecki za- 
warty został na podstawie Karty Atlan- 
tyckiej, ze względu chociażby na po 
siadanie wspólnej z Rosją Sowiecką 
granicy n a per z 681 1.2.6 ml 
BrO OEREN. 


"Znając stosunek do umów między- 
narodowych naszego wschodniego S9- 
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siada wiemy, że na wypadek wyjścia 
z wojny w dóbrej formie — Sowiety 
nie będą szanowały żadnego z krępu* 
jących je zobowiązań. Nie jest jednak 
wykluczone, że na, skutek silnego osła- 
bienia oraz musu powojennego opar- 
cia się. ekonomicznego o Anglosasów 
=- zmuszone będą zawarte przez sie- 
bie umowy .szanować. Licząc się z 


możiiwością zaistnienia tej drugiej 
ewentualności — nie możemy paktu 
nie doceniać. I dlatego też pozosta- 


wieniew zawieszeniu spraw 
naszej granicy z Sowietami pozostaje 
dla nas sprawą wysoce drażniącą. 
Musimy w dalszym czynić to, 
co  czyniliśmy  dołąd: łiczyć 
przedewszystkiem na 
własne si 
e 


ły. zyszłości na- 
szej zdecyduje BARA dA 
nasza włiasna si ła tu w 
kraj Nana. Nasza 


'czna, nasza jedność 
isza bezwzględna wola 
sów narodu we wł as- 
Iko z c h — oto gwarancja 
ta Atlantycka będzie tło- 
zez świat i naszych sprzy- 
zgodnie z jej duchem. 


zwartość 


maczona 
mierzeńcó 


Fy: 


Brak trzeciego podpisu 


Sq pewne szczegóły, dotyczące spo- 
scbu zawierania paktu, których nie 


można pominąć. Komisarz Zagranicz* 
ny Mołotow, celem zakończenia pro- 
wadzonych od grudnia 1941 rokowań, 
przybył do Londynu w dniu 20 maja br, 
Przymierze podpisane zostało 26 maja. 
Następnego dnia udał się Mołotow sa. 
molotem do Waszyngtonu, gdzie pro- 
wadził rokowania z rządem Stanów 
Zjedn. Podróże te i rokowania otoczo- 
no wzorową tajemnicą. W dn. 11 czerw 
ca podano traktat przymierza anglo- 
sowieckiego do wiadomości pubłic$- 
nej. 


Wszysko to upoważnia nas do przy: 
puszczenia, że projektowane było pođ- 
pisanie paktu sojuszniczego trzech 
mocarstw: Ang:ji, Sowietów i Stanów- 
Do ostatniej chwili nie tracono na- 
dzieji wciągnięcia do pakiu sojuszni- 
czego trzeciego parlnera, czyniono 
wszystko co czynić było można, aby 
ten-trzeci do paktu przystąpił. Napróż- 
no. Stany Zjednoczone do paktu nis 
przystąpiły. Czy jest io klęska dyplo- 
matyczna dwóch pozostałych na pla- 
cu sojuszników? Sowietów — napewno 
tak. Zaś Anglji? Kto wie, kto wie.» 
Dyplomacja jest bardzo skomplikowa- 
nę grą. 


Oczywiście z polskiego punktu wi- 
dzenia zachowanie wolnej ręki przez 
Stany -Zjednoczone jest zjawiskiem 
bardzo dodatnim. 


ZAGRANICA 


DZIAŁANIA WOJENNE 


Rosyjskie bohaterstwo. 
Dnia 4 czerwca rozpoczął się szturm 
na Sewastopol. Nacz Dow. niemieckie 
zdecydowało zlikwidować ostatni tea 
punkt oporu sowieckiego na Krymie. 
Do akcji tej weszły silne zespoły nur 
kowców, artylerji, wojsk  saperskich 
Na podstawie komunikatów wojen- 
nych obu stron wnioskować można. że 
walka o Sewastopol jest jedną z naj: 
straszniejszych walk tej wojny. Ol- 
brzymi, niekończący się szturm trwa 
od 4 czerwca. Niemcy i Rumuni każde 
wzgórze, każdy fort opłacają strumie- 
niami krwi. Los Sewastopola zdaje się 


przesqdzonym; takiego nacisku ol- 
brzymiej przewagi wroga nie jest w 
stanie wytrzymać żaden żołnierz i żad- 
na twierdza, szczególnie, że Sewasto= 
pol został pozbawiony własnych lot- 
nisk. Byłoby niesprawiedliwości4, 
gdybyśmy nie stwierdzili, że obrona 
Sewastopola jest jedną z piękniejszych 
kart bohajerstwa żoinierskiego. 

Innym terenem bardzo  zażartych 
walk jest znów rejon Charkowa, gdzie 
Niemcy usiłują wyprzeć Rosjan na le- 
wy brzeg Dońca i zdobyć na rzece tef 
przeprawy. Trwa to już od 10 czerw- 
ca, do akcji z obu stron weszły wiel- 
kie ilości wojsk i sprzętu. Przewagą 
mają Niemcy, posuwanie się jednak 
naprzód wywalczają z wielkim tru- 
dem. 

Zarówno jednak te -działania, jak 
i inne — mniej krwawe, w rejonie rzę* 


c e dy ALU 


A PU: WARDA N PEJA 


PENT 


4 


ki Wołchow i Rżewa — są ito 

działania lokalne. A tymczasem 
już 18 czerw ca. Najwyższy czas 
na rozpoczęcie przez Hitlera ofensywy 


generalnej! Teraz już każdy dzie 
zwłoki, jest dniem bezcennie drogiej 
straty. i 

Walka na wyniszc z e- 
n i e — oto najtrafniejsze określenie 
tego, co dzieje si w  Libji. Po 16 
dniach bardzo dzielnej obrony, bry: 


-gyda francuska d dowództwem 
"geń. Koeniga ópuś iny fort Bir 
Hakeim, o który rozbiła się ofensywa 
gen. Rommla. A więc pierwsze 
niemieckie osiągnięcie w si 
stym dniu ofensywy! Oczyw ie zaję- 
cie Bir Hakelm jest osiągnięciem ko 
rzystnym dla „osi”, przedewszystkiera 
ze względu na wodę, órą teraz ma 
się na miejs scu. Ale cóż to jednak za 
„osiągnięcie” — w stosunku do tego, 
cośmy obserwowali poprzednio. Obec 
nie dowództwo „osi” przystąpiło do 
wywalczania kolejnego „osią dia” 
i atakuje forty El Ade em oraz Akromga, 
na południe i zach. od Tobruku. W z 
żartych walkach biorą z obu stron u- 
dział bardzo silne i doborowe wojska 
pancerne; cele do jakich walki zmie- 
zzają są wybitnie takiyczne, a ich spo- 
sób prowadzenia przypomina naj- 
krwawsze i bardzo od zasad sztuki 
wojennej odbiegające walki w po* 
orzedniej wojnie światowej. Z iq tyl- 
zo różnicą, że Żołnierze na polach 
Flandtji czy pod Verdun krwawili nie 
w żarze afrykańskiej pustyni. 


Wojna propagandowa. 
Mamy na myśli to, co ostatnio dzieje 
się na zóchodzie Europy. Po dwóch 
tygodniach ciężkich nalotów na Rze: 
szę—Anglicy zrobili przerwę; ograni 
czając się tylko do niewielkich nalo- 
tów nocnych i dziennych na pobrze- 
ża krajów okupowanych przez Rzesze, 
Tym gorliwiej natomiast w czasie tei 
tygodniowej przerwy rozwinęły się 
działania propagandy sprzymierzo- 
nych, mającej na celu sianie zamętu 
w głowach dowództwa niemieckiego 
i lęku w duszach niemieckich. A więc 
8 czerwca wszystkie rozgłośnie angiel- 
skie skierowały wezwanie do ludności 
francuskiej zamieszkałej na pobrzeżu, 
aby opuściła tereny przybrzeżne, gdyż 
liczyć się należy z lądowaniem wojsk 
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rżonych; ci co zmuszeni będą 

ytają za broń 
ostaną do tego 
dni potem 
aty Londy* 


nu i Was edziały wolę 
utworzenia „drugie frontu” w Euro- 
pie. A 13 1 iós! 


Północnej I 
na formacja am 


dyjskich wojsk pancernych 
Iedeń na je est 

wynik „meczu” c 

nie Wielkim A czasu, 
Jap mor- 
d bm. 

uciec walke 

bez mo i 


które ich tu 
bazy Star 
ty j 

dwa zai 

t) n 

1940 

ion. 


towanymi io 
skich okrętów aja: 
twie uszkodzonych, 
być jednak uszkodze 
cała flota a> 
Amerykanom. A 
ko 1. koatrtorped owiec. 
Natomiast to, co 
ką, jest niepokojącym 
wościach sukcesem Japonji. Od Alas- 
ki w kierunku Japonji ciągną się na 
R przestrzeni ok. 2000 km. licz: 
ne wyspy MAleuckie, przyczem najdal- 
sza Z tych wysp. znajduje się w pół 
drogi między Amerykq a Japonjq. Na 
najbliższej lądu amerykański ego wys- 
pie (Unalasce) znajduje się jedna z 
najważniejszych dla Stanów baz mor- 
skich i lotniczych — Dutch Harbour. 
Otóż 8 bm. japońskie lotnictwo silnie 
zbombardowało Dutch Harbour, a rów- 
nocześnie oddziały japońskie rozpo- 
częły lądowanie na dwóch skrajnie 
zachodnich wyspach Aleutów: Atiu i 
Kiska. Wyspy te są niemal bezludne, 
Amerykanie twierdzą — że nie sposób 
na nich żyć, bezroślinne skały i nie- 
mal stała. zima. Ale jednak Japończy: 
cy tam wylądowali i do dnia dzisiej 
szego nie udało się Amerykanom stam 
tąd ich wykurzyć. Gdyby japonji po- 
wiodło się zorganizować na Aleu: 


stało pod Alas- 
w swych możl! 


tach oparcie dla lotnictwa i marynar- ibitych, 215 rannych; Bałkanys 
ki — byłoby to dla Amerykanów rze- 783. 78 zaginio: 
zabitych w 
miejscu 
Orazi, pre- 
Zara, któ 
wojskowym 
W porówna” 
i mie- 


etniu 82. Na 
wśród ofiar znajd 
fekt okręgu daladh 
ry poległ 
na grani 
niu z 


że | 

pol z 
ava 
zahamował 

on liczyć ze 
no i z samym 
wziął 


ność p 
ten tak 


gła się 
wojskową 


żądaniom 
mniej na 


Laval 
mes 


bm. Gami się w Londynie 
ważne = edze madi w obecności 
p. Prəzy I 

rez 
go. 


Poldan d szedł 
nia poglądów, czemu 
Petain w 
Francuzem idac ym 
Niemiec jest Doriot 


Da 


dz jzyn a- 


ochotniczej). emu rodowe. } ają: 
organizowania bojówek i partii nazi- cą pełne anig dla rac premjera 


stowskiej na terer nieokupowanym 
Między Stanami noczonymi a Vi- łżplitej podpisał no- 
chy doszło do porozumienia handlo- we mianowanie ministrów: E. Raczyń: 
wego, wznawiajacego dostawę Żżyw-- skiego na min. Spraw Zagranicznych 

dla Francji, co jest wyrazem oraz J. Kwapiń: fade na min pro: 
jszenia obaw Ameryki wobec mysla i Handlu. 


Francji. — Polsko. - czechosłowacki Komitet 
> z SES polecenie od obu rządów po- 
FRONT NA BAŁKANAC wołania komisyj mieszanych: ekono- 


„Warsch. Zig.” z 10 bm. R na-  micznej, wojskowej, społecznej oraz 
stępujące zestawienie strat włoskich kultural nej, celem przyśpieszenia prac 
za miesiąc maj: Libia: 109 zabitych. nad opracowaniem szczegółów przy- 
117 rannych, 186 zaginionych; Rosja’ szłego związku obu państw. 


Niemców, którzy w wyniku okupacji 

K R AJ znaleźli się na ziemiach Polski, nie 
s jest dla nas rzeczą łatwa Jeśli chodzł 

o tzw. „Warthegau”, a więc woje- 
LICZBA NIEMCÓW W „WARTHE- wództwo poznańskie i część łódzkie- 
GAU“. Zdanie sobie sprawy z liczby go, obliczenia takie sq szczególnie: 
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trudne. Poza znaczną liczbą Niemców 

siadłych tu już przed wojną, którzy 
opowiedzieli się jako „volksdeutsche”, 
napiyneły tu masy nowych kolonistów 
niemieckich, ściągniętych z ró ych 
stron Europy Wschodniej. Na zaciem 
nienie obrazu wpływać będzie rów: 
nież i odpływ ludności polskiej, wy- 
rzucanej ze swych siedzib przez prus- 

e" najeźdźcę. 

oniżej podajemy interesującą pró- 

A oszacowania liczby Niemców na 
wspomnianych ziemiach, opierając 
się na wyliczeniach  przeprowadzo- 
nych przez wydawnictwo „Informacje 
z zachodnich ziem Rzeczypospolitej 
Nr. 4-42. Liczba Niemców w wojew 
poznańskim i części wojew. Łódzkie- 
go należącej do „Wanthegau* wyno: 
siła według spisu ludności z r. 1981. 
przy uwzględnieniu przyrostu natural- 
nego,- około 350.000 ludzi. 

Liczba kolonistów osiedlanych na 
tych terenach do dn. 1 stycznia 1942 
wynosiia około 202.000. „Volksdeut- 
sch'ów”, którzy swój zwiqzek z niem- 
czyzną odczuli po wrześniu 1939 r., li- 
czyć można na 3 proc. ogółu ludności 
tj. około 130.000 głów. Reichsdeut- 
sch'ów (wszelkiego rodzaju admini- 
stiacja państwowa, gospodarcza itd.) 
szacujemy również na około 130.000 
ludzi. 

Z wyliczeń tych wynika, że ogółem 
„Warthegau” liczy obecnie około 
800.000 Niemców. 

Że cyfrę tę można uważać za bliską 
rzeczywistości świadczy następujące 
sprawozdanie. Zbiórka pieniędzy na 
„pomoc zimową” dała w „Warthegau* 
w r.b. sumę 1.209.369 marek, co we- 
dług wyliczeń prasy niemieckiej daje 
po 1 marce 55 fenigów na głowę Niem- 
ca, zamieszkałego na tych ziemiach, 
a więc sami Niemcy obliczają swą 
liczbę na około 780.000. Oczywiście 
stosunki narodowościowe na innych 
ziemiach Polski Zachodniej nie przed- 
stawiają się równie jasno, ze względu 
na stosowany tam przymus wpisywa- 
nia się na t.zw. „Volkslisty”. 

Niemniej opisany szacunek wskazu- 
je, że liczby ludności riemieckiej po 
uwzględnieniu przesiedleń, na zie: 
miach zachodnich nie sq tak wielkie, 
jak to się często przesadnie oblicza. 
Z chwilą odzyskania wolności Naród 
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Polski strząśnie z siebie robactwo z 
lalwas ciq i bez śladu. 

SKI ZACHODNIEJ. Nie usłaje 
tronny teror stosowany wobec 
polskiej. Poza stałymi aresz- 
towaniami i węszeniem we wszystkim 
działalności patrjojycznej, szczególnie 
dotkliwy jest ucisk gospodarczy. Gło- 
dowe płace robotników 'i pracowni- 
ków polskich zostały ponownie obni- 
żone. Oprócz 15 procentowej końtry- 
bucji wojennej, ściąganej z zarobków 
od początku okupacji, potrąca się o 
becnie dalsze 20 proc. Równocześnie 
ze zmniejszeniem przydziałów kartko- 
wych tępi okupant coraz bezwzględ- 
niej wolny handel żywnością. W kwiet- 
niu miało miejsce kilka ekzekucji po: 
wieszenia za „zbrodnię paskarstwa”; 
oczywiście ofiarami byli Polacy. „Kat- 
towitzer Zig.” z 23 ub.m. pisze: „zwła- 


szcza na Górnym Śląsku musi być 


stosowana ostra kontrola cen żywno 
ści na wolnym rynku, a to z uwagi na 
narodowo — obcą, szczególnie do wy- 
kroczeń skłonna ludność”. 

Pismo okupacyjne stwierdza, że w 
pierwszych miesiącach r.b. nałożono 
na Górnym Śląsku 1.663.000 marek 
grzywien za paskarstwo. 

W szeregu miast z Łodzią na czele 
ogłoszono, że gaz i elektryczność do- 
starczana będzie wyłącznie ludności 
niemieckiej. 

Nowa plagą są przygotowania czy- 
nione przez Niemców do ulokowania 
na naszych ziemiach zachodnich o- 
fiar nalotów na Niemcy północne i za- 
chodnie. W Łodzi przygotowuje się 
miejsca dla 6.000 rodzin, oczywiście 
na koszt naszych rodaków, którym ra- 
buje się meble, bieliznę i sprzęty do- 
mowe. Zjawisko dosłownej bezdomno- 
ści naszej rośnie gwałtownie. 

Z WILEŃSZCZYZNY. W czasach o- 
statnich przybiera wielkie rozmiarv 
branka na roboty do Rzeszy. Branka 
obejmuje kobiety od lat 18 do 40 
i mężczyzn od 17 do 45. Roczniki 1919. 
20, 21, 22 powołane zostały do robół 
na "Wschód. Dn. 26.5. przeżyło Wilno 
masową łapankę. pochwyconych osa: 
dzono na Łukiszkach. W czasie bom- 
bardowań .Wilna o których donosił 
już „B.I.” ucierpiał najwięcej dworzec 
towarowy, okolice Antokolu i Zwie- 
rzyńca. Plaga „dywersji“ sowieckiej 
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daje się i Wileńszczyźnie we znaki. 
Dn. 21 ub. m. jedna z band rosyjskich 
zabiła pod  Święcinami 3 Niemców. 
W. odwet wymordowali Niemcy kilku- 
set Polaków, puszczając z dymem 3 
wsie. 

Wilno jest silnie ogłodzone — wol- 
ny rynek, pilnowany przez Litwinów 
jest słabo zaopatrzony. POSEDOWANS 
Litwinów w niczym nie uległo popra- 
wie; na każdym kroku zaz naczają i 
swa nienawiść do Polski i Pol 

NISZCZENIE LASÓW. C 
zostawi po sobie niezabli 
również i w gospodarce 


rab prowadzony śro: na wie skale, 
ogromne szkody czyni intensywnie 
prowadzone żywicowanie. Pod oku- 


pacją niemiecką wycinano w pierw: 
szych dwóch latach wojny conajmniej 
po 3 etaty (roczne wyręby). W-r.b. wy 


cina się około 2 etatów. 


Na Ziemiach Wsc hodnich bolszewi- 
cy wyniszczyli prze 10 
wyrębów, a obecnie niektóre da 
są szczególnie silnie przetrzebione na 
cele doraźne i naprawy dróg. 


Ochrona lasów przed szkodnikami. 
— owadami jest zupełnie niedostatecz 
pa. Najgroźniejszym jednak zjawi- 
skiem jest niezalesienie wyciętych ob- 
szarów z braku nasion, sadzonek i si- 
ły roboczej. jedynym obszarem, na 
którym wstrzymano obecnie wyręby 
jest Białowieża. Uirzymał się tam do- 
tąd rezerwat żubrów, natomiast inna 
zwierzyna tępiona jest niemiłosiernie. 


KONTROLE I BRANKI NA KOLE- 
JACH  nabraiy ostatnio  charak:eru 
masowego. Posiadamy informacje o 
przeszukiwa! ju pociagów w Żyrardo- 
wie, Radomiu, Częstochowie ita. Prze= 
prowadzane były rewizje  osobisie 
wśród pasażerów, sprawdzanie doku- 
mentów, adresów — szereg. osób za- 
trzymano, wielu skierowano na robo- 
ty. Podobne wypadki miały miejsce i 
podwarszaw m ruchu  podmiej- 
im. Li czne osoby wprost z dworców 
ewieziono na punkt zborny na ul. 
dryszew m.in. wszystkich pasa 
żerów jednego. Z ; pociagów, zatrzyma- 
nych 58 m. w wie. W kilku wy- 
PE: polic niemieccy Gopu; 
ścili się morder popełnionych 


SH 


sobach nie mogących się wyleq 
OWAE 


ÓW. Mordowa- 

Polski przy- 
biera charakter wyraźnego systemu. 
Oszczędza się Żydów zdolnych do 
pracy, pozostałych Niemcy mordują 
lub przewożą do obozów, gdzie sq 
stopniowo wybijani. Podobnie przed- 
stawia się sprawa z Żydami z Lubli: 
na, o której pisaliśmy swego czasu 
Ostatnio w Stanisławowie, podzielono 
Żydów na 3 Kategorie: 1 starcy, dzieci 
i chorzy,2. zdolni do pidcy bez kwali 
fkacji, 3. zdolni do pracy zawodowej. 
Pierwsza kategoria została wymordo- 
wana, druga wywieziona na roboty 
rolne, trzecią pozostawiono na miej- 
scu. Jednym z miejsc masowego tra- 
cenia Żydów jest Treblinka. 


WEZWANIE KIEROWNICTWA WALKI CYWILNEJ 


w sprawie „służ 


Władze okupacyjne wydały nowe 
zarządzenie, dotyczące t. zw. Służby 
Budowlanej dla nie-Niemców. Jak z 
tekstu jopublikowanego zarządzenia 
wynika, okupant rości sobie prawo da 
formalnego poboru dla celu służby bu 
dowlanej Polaków w wieku od 18 do 
60 roku życia. Służba Budow:ana bę- 
dzie zamaskowaną formą wydobycia 

kraju nowych rezerw ludzkich dla 
celów wojennych. Tą drogą pragnie 
okupant zapełnić luki, powstałe w ma- 


żby Budo-wlanej 


za 


teriale ludzkim w wyniku ostatnich 
działań wojennych. Zarządzenie oku- 
panta jest aktem bezprawnym, sprze 
cznym z zasadami prawa międzynd- 
rodowego, bo zmusza obywateli pań- 
siwa będącego z nim w stanie wojny 
do służby o charakterze wojskowym 
Wzywam społeczeństwo polskie do 
sabotowania Służby Budowlanej i u- 
chylania się od niej wszelkimi możli- 
wymi sposobami. 

Kierewnictwo Walki Cywilnej. 


yny yk 
oracy w pra 


ine warunki 
j osobi- 


dla załatwiania 
Powaga i znaczenie tej prasy wyma 
KONKURS NA PAMIĘTNIK 


W związku ze zbliżającą się roczn - 
ca wrześniową — Redakcja „Biulety- 
nu” oraz KORP ogłaszają konkurs na 
pamiętnik oblężenia Warszawy. Wiel- 
kość pamięinika nie powinna przekro- 
czyć 24 stron druku formatu „B'ulety 
nu”. Te nad ania pamiętników 
upływa 20 lipca. Przyznane będą dwie 
nagrody: I — 1000 zł, II — 500 zł. Rę- 
kopisy są własnością „Biuletyn“ | 
KORPu. Zastrzega się prawo całkowi- 
tego lub częściowego wykorzystania 
w druku lub na powielaczu każdego z 
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KWITUJEMY na „B.I.“ odbiór kwoty 
3.895 zł 50 gr. 

Po 2.500 zł: ACH. Po 150 zł: Piotruś. 
Pe 160 zł: Dobek; MKS. Po 55 zł: Urs- 
led. Po 50 zł: Chórć; WS; Jasia papcio; 
Bruszko. Po 30 zł: Bobo. Po 25 zł: An- 
glik; Stemar. Po 24 zł: Pomoc. Po 29 zł: 
Bobek; IB; Cwizet; Podatek wojenny; 
KHK; Zakopane; Jorge; Leśna; Rodzi. 
na Hanki; Na ziarno; Kobus; Janek: 
Medyk; Ciocia; Żak; Kopyto; Krako- 
wiak; Wózek; Matka Lotnika. Po 17 zł: 
50 gr: Dziki. Po 15 zł: Robert. Po 8 zł: 
Kazik. Po 6 zł: Choinka. Po 10 zł: Struś; 
Józieczek z Grajewa; Sława; Lek; Wil- 
czek; Twardy; Bez celu; Głucha wieś; 
San; Szubiński; Zetes; BB; GK; Bezi 
miennie; Jakóbek; Stary ieleń; Baśka: 
Na walkę; Mielnicz; Barbara; Miś. 
Po 5 zł: HG; JS; MB; Nowik; Kubuś R: 
|Wieszatiel; Wujek Józef. Po 4 zł: Cho- 
inka; Babcia. Po 3 zł: Grat, Po 2 zł: 
Strach na wróble; p. Zofia. 

NA CELE SPECJALNE: 500 kg. maki: 
Janek. Po 1000 zł: Kajtuś-szczotka. Po 
200 zł: Kanada. Po 180 zł: AZ. Po 120 
zł: Sosna. Po 100 zł: HD. Po 84 zł: Sió- 
demka. Po 60 zł: Władek i Antek Po 
55 zł: Pamiętnik. Po 50 zł: 21.VI.40 r.; 
Marysia; murarz. Po 52 zł: KHCR. Po 
40 zł: Kółko; Grom I. Po 31 zł: Maria 


_Nr._24 (128) 


izamy informa 
wiadomośc! 


X 
złości 
yciq- 
gać idqce konsekwencje, po 
ci ich do odpowiedzialności. 

BLĘŻENIA WARSZAWY 
nadesłanych pamiętników. Pisać na 
leży na maszynie lub bardzo  czytel- 
nie ręcznie. Pamiętniki opatrzone go- 
dłem — kierować do Redakcji „Biule- 
iynu”. Odbiór ich będzie kwitowany w 
dziale ofiar. Wynik konkursu — zosta 
nie ogłoszony w numerze „B.I” z 
6 sierpnia. 

W pamiętniku należy uwzgiędniaś 
zarówno fakty (osobiście obserwowa- 
ne lub całkowicie pewne) jak i prze- 
życia (szczere, podane bez silenia się 
na „styl”). 


RE OI R TZT NRE DOS SOETERS 


Antonina. Po 30 zł: GW II; Bronka Po 
25 zł: Juli. Po 20 zł: Obóz; Wuel; Jotwu; 
Sławek; "Tadeusz; Hess; jJejmość z 
Mokotowa; Trop V; Krześ; Lwowianka; 
Po 15 zł: GBG; Robert; Roniu; Prut. Pa 
10 zł: Trójka; Zych-Bronka; Wilno; 
„10%; Wol; Monarchista z Żabna; Co 
bądź; X; Granica. Po 5 zł: Bezimiennie: 
Zając; Wer; Los; Zygm.; Gnaty. Po 7 zł. 
Heindrich. Po 4 zł: p. Maria V — VI. 
Po 3 zł: A; Genia. 
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